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Oficer zastrzelił sierżanta za opór po pijanemu

GRODNO, 5.7. W czoraj koło 
godz. 7 rano udający się na strzelni 
eę por. Czesław Gieraltowski z dy: 
wizjonu arty lerji przeciwlotniczej 
w Grodnie zawiadomiony został 
przez przechodniów, że na ul. Do
minikańskiej biją się 
sierżant z wojsk samochodowych i 

sierżanta K . 0 . P., 
obaj pijani.

Por. Gieraltowski udał się na
tychmiast na miejsce i wezwał obu 
podoficerów, by udali się z nim do 
komendy miasta. W ezwani odmówi 
posłuszeństwa i poczęli uciekać w 
w stronę m agistratu. Oficer

‘1 sią za n im  w pogoń.

ul. Wyzwolenie i wezwał do odda
nia broni.. Plutonowy strzelił, na 
szczęście, chybił. , . .

Wówczas por. Gieraltowski row 
nież dobył rewolweru i czterema 
strzałami

położył sierżanta trapem na

serce,
jedna

miejscu.
Jedna z kul przeszyła 

dwie ugręzły w piersiach, 
w skroni.

Na miejsce przybyła żandarmer 
ja, oficer inspekcyjny i władze po 
licyjne.

W Warszawie autobusy strajkują
w dalszym ciągu.

Podczas ucieczki p ijany  sierżant, 
jak się okazało. H erm an Nowa
kowski, szofer płk. Kalabińskiego z 
brygady K. O. P. dobył rewolwe-
ru  i
począł grozić por. G ieraltowskiemu. 

Oficer dopadł sierżanta na

W ARSZAW A, 5 7. (wł.) Mimo 
zapowiedzi delegacji związków wła
ścicieli autobusów i taksówek, złożo
nej wczoraj w prezydjum  rady mi
nistrów, dziś z dworca autobusowe
go w W arszawie w yruszyły zaled
wie 4 autobusy.

Obsługa autobusu, przybyłego z 
Radomia, doniosła, że na drodze ja 
cyś osobnicy usiłowali stosować fe- 
ror. Autobu s ten odesłany zo

stał cło Radomia pod ochroną poli- 
cyjną.

Dzisiejsze, klkugodzinne obrady 
właścicieli taksówek nie doprowadzi 
ły do żadnego rezultatu. Najwidocz
niej zależy komuś na dalszem prze
wlekaniu strajku.

Z całego kraju  nadeszły wiado
mości o przywróceniu normalnej ko
munikacji autobusowej.

BÓ JK A  W  K A PLIC Y  HODU- 
ROWCÓW M IĘDZY DW IEM A  

SEK TA M I.
GRUDZIĄDZ, 5.7. Podczas na

bożeństwa w kaplicy hodurowców 
doszło do bójki między dwiema sek
tami t. zw. hajdukami, t. j. zwolenni
kami H ajduka i hodurowcami.

W czasie bójki 6 osób zostało 
ciężko rannyych.

Zajściu położyła kres policja.

KRW AW A  TR AGED JA  MAŁ.
ŻEŃSKA.

PIOTRKÓ W , 5. 7. (wł.) W To
maszowie rozegrała się krw awa tra- 
gedja małżeńska-

Robotnik Przybylski, po powro
cie z libacji do domu zastrzelił z re
wolweru swoją żonę, poczem sam po- 
pełnł samobójstwo.

Przyczyna tego rozpaczliwego kro 
ku narazie jest niewyjaśniona.

30 LITRÓW  W ÓDKI NA OSOBĘ.
M EK SY K , 5.7. Meksyk konsu

muje i ocznie ckoło 500 mil jonów li 
trów napojów wyskokowych, czyli 
że na 1 mieszkańca przypada rocz
ni?; około 30 litrów

30 milionów z?, długów urzędniczych
w bankach i spółdzielniach urzędniczych.

K A TO W ICE, 5. 7. Jedna z in- 
stytucyj bankowyeh w Katowicach 
przeprowadziła poufną ankietę w 
bankach i spółdzielń Ach spożywczo- 
odzieżowych celem ustalenia wyso
kości długów gotówkowych i towa
rowych urzędników, a to celem za

bezpieczenia pretensji na wypadek 
ich niewypłacalności.

Pobieżne obliczenie wykazało, że 
zadłużenie urzędników na terenie 
Katowic, przekracza 30 miljonów 
złotych.

Język polski na uniwersytecie amerykańskim.
NOWY JO R K , 5.7. Izba ustawo 

dawcza stanu Wisconsin w Amery
ce, przyjęła wniosek jednego ze 
swych członków, polaka W ilczyń- 
skiego, przewidujący równoupraw 
nienie języka polskiego na u ni wersy 
tecie tego stanu i zaprowadzenie w 
nim katedry tego języka.

Nad wnioskiem wywiązała się 
gorąca dyskusja, w której przema
wiało kilku amerykanów, występu
jąc w jego obronie.

Po uchwaleniu wniosku przez iz 
bę niższą musi on jeszcze być przy
jęty przez senat, a następnie podpi
sany przez gubernatora stanu.

K R W A W E ST A R C IE  H IN D U 
SÓW Z MUZUŁMANAMI.

Pożar 100 sklepów podpalonych 
przez wyznawców proroka.

LAHORE, 5.7. W e wsi Hikanda 
rabad koło Multonu doszło do zajść 
w których 30 hindusów i 4 muzuł
manów odniosło rany.

500 muzułmanów pod wodzą je
dnej z wybitnych muzułmańskich o- 
sobistości, uzbrojonych w bambusy, 
toporki i skrzyneczki z żywicą, 
zniszczyło i podpaliło 3 bazary, o- 
bejmujące około 100 sklepów i do-, 
mów.

Policja przybyła z Multon, opa 
nowała sytuację i dokonała 5 a re 
sztowań

Zajścia te powstały na tle długo 
trwmłej nienawiści wzajemnej hin
dusów i muzułmanów.

POLACY NA ŁO TW IE PRZED 
W YBORAM I DO SEJM U-
DYNEBURG, 5.7. W  związku z 

wyborami do sejmu łotewskiego4 
które mają się odbyć 3 i 4 paździer 
nika r. b., rada związku polaków w 
Łotwie wyznaczyła na dzień 12 lip 
ca ogólny zjazd przedstawicieli od
działów związku rozsianych na tery 
torjum  całej Łotwy. Celem tego ze
brania jest ustalenie taktyki wybór 
czej oraz wyłonienie komitetu wy
borczego, którego zadaniem będzio 
kierowanie pracą przedwyborczą.

H A IT I ZRYWA Z W ASZYNG
TONEM.

Jednom yślna uchwała parlamentu.
M EK SY K , 5.7. Z Port of P rin 

ce (H aiti) donoszą, iż tamtejsza iz
ba deputowanych uznała jednogłoś
nie trak ta t ze Stanam i Zjednoczona 
mi z r. 1915 za wygasły, a w na
stępstwie dalszą okupację wyspy 
przez oddziały m arynarki Stanów 
Zjednoczonych ze bezprawną.

Krwawy napad nożowy w fcodz
Poraniony kupiec zmar. w szpitalu.

WĄŻ DŁUGOŚCI 14 METRÓW.
M EK SY K , 5. 7. Na półwyspie 

Yukatan, myśliwi zabili olbrzymie
go węża, nieznanego gatunku ,długo 
ści 14 metrów.

ŁÓDŹ, 5, 7. (wł.) Dziś w Łodzi 
przy uiicy Zgierskiej 92, dokonano 
śmiałego napadu bandyckiego.

Do sklepu niejakiego Brossa 
wszedł jakiś osobnik, w momencie,

gdy kupiec liczył pieniądze. Nie- 
znajmy wyciągnął nóż zadał nim kil 
ka rań Grossowi.

Na krzyk napadniętego wybiegła 
z pokoju jego żona, którą ©pryszek

ŚMIERĆ PRZY RAD JO  ZE SŁU
CHAW KAM I NA USZACH.
LONDYN, 5. 7. W domu swoim 

na jednem z przedmieść Londynu, 
um arł słuchając radja, w ybitny mu
zyk angielski Puttick, były organi
sta  w kościele św. Augustyna.

Pu ttick  był człowiekiem niezwy
kłej tuszy, który pod koniec swe
go życia zdziwaczał i nikogo nie wpu 

I szczał do swrngo domu. Sąsiedzi wi
dzieli go po raz ostatni przed ty 
godniem, w jego ogródku, za domem.

Znaleziono go nieżywego, ze słu
chawkami na uszach.

Pogrom tajnych kantorów w Sowietach.
2CO osób  zamieszanych w operacie aresztowano w Odesie

MOSKWA, 5. 7. W szeregu więk 
szych miast sowieckich dokonano o ■ 
statnio licznych aresztowań wśród 
osób, mających styczność z czynno
ściami przekazywania pieniędzy z 
zagranicy.

W wyniku sepcjalnego śledztwa 
ustalono mianowicie, że na terenie 
Sowietów istnieje wiele dobrze pro
sperujących tajnych kantorów prze
kazowych.

Jednocześnie przeprowadzono re 
wizję urzędów pocztowych, która u-

jawniła udział w operacjach zagra
nicznych również i urzędników pocz 
towych.

W ykrycie tej organizacji rozpo
częło się od skonfiskowania we W ła 
dywostoku zagranicznych przeka
zów pieniężnych ogółem na 70 tysię 
cy. rubl i. W związku z tern w samej 
tylko Odesie aresztowano około 
200 osób.

Represje zastosowano nie tylko 
do członków organizacji, lecz i do 
adresatów

również ciężko zranił.
Poranony został także tra g a n  

Rajgrodzkl, spieszący z pomecą na
padniętym.

Rannych przewieziona natych
m iast do szpitala, gdzie Gross p« 
pewnym czasie zmarł wskutek od rat 
sionych ran.

Policja wszczęła pościg za ban
dytą, uwieńczony aresztowaniem o- 
pryszka. J e s t to znany na bruku 
łódzkim nożowiec Karol Biegański,

JE D E N  DUCHOWNY NA 100.988 
MIESZKAŃCÓW .

M EK SY K , 5. 7. Stan Veracruz 
uchwalił ustawę, według której na 
każde 100 tys. mieszkańców może 
być tylko 1 duchowny każdego wy
znania.

Ustawa ta  wywołała^ _ wieikie 
wzburzenie wśród ludności, która 
w ystąpiła z energicznemi protestami 
do władz federalnych. (PA T).



Sn. 2.

Przeciw wybujałemu egoizmowi sfer gospodarczych.
Mowa, k tó rą  p rem ier P rv s to r 

w ygłosił na zebraniu poselskiem  
B B W E ., zaw iera wiele m yśli i 
wskazań pod adresem  sfer gospo
darczych

CbcieHbyśmy omówić jeden z 
naczelnych motywów tej mowy, 
dotyczący objaw u, k tó ry  prem jer 
nazw ał „w ybujałym  egoizmem 
klasow ym '4.

W  swem przem ów ieniu p. P ry  
stor wcale nie oszczędzał św iata 
pracodawczego. M iał w łaśnie, p ły  
nącą z głębokiego poczucia odpo
wiedzialności za losy państw a, 
odwagę skierow ania ostrza 
swych wywodów  przeciw ujem 
nym  objawom, spotykanym  
w śród pracodawców. A tych  u- 
jem nych objawów' istnieje sporo. 
Należy do nich np. lekkom yśl
ność w zaciąganiu  zobowiązań, 
lekceważenie przyjętych  na sie
bie zobowiązań, brak elastycz
ności w  dostosowaniu się do w a
runków' u g ru p  wyżej położonych 
n a  drabinie społecznej. Ale prze- 
ciewszystkiem należy do nich —  
w ybujały  egoizm klasowy.

N a czem on polega? J a k  się 
uzewnętrznia?

P rem jer P ry s to r określa to 
raocnem słowem: jest to „gospo
d ark a  rabunkow a w stosunku do 
k ra ju “ , m anifestu jąca się w tedy, 
jeśli się w yprow adza z k ra ju  nad
m ierne dywidendy, jeśli się w y
kazuje mniejsze zyski, jeśli sic te 
i inne zyski przelewa do „nadbu- 
dówek“ zagranicę, jeśli się nie 
tw orzy rezerw  i kapitałów ' zapa
sowych, jeśli się zalega z podat
kam i, jeśli się uchyla od św iad
czeń -wobec w łasnego państw a.

M etody te prem jer określa 
jako wręcz antypaństw ow a, gdyż 
przynoszą one szkodę sy tuacji go
spodarczej i finansow ej, prow a
dzą do zaostrzenia kw estji so
cjalnej, u tru d n ia ją  pracę ekspor
tow ą i hudżetową.

Oczywiśeie p rem jer nie uogól
n ia  swych zarzutów . —  „N a 
szczęście, pow iada on, przed się-

Przedruk wzbroniony.
A S. VAN DINE.

ie m  nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Frzekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

Vance obserwował ostrożnie osza 
lałego chłopaka, Markham cofnął się 
.instyktownie z krzesłem. Heath o- 
niemiał.

Nie wiem, coby się stało, gdyby 
nic Von Blon, który wszedł szybko 
do salonu i wziął Rexa za ramię.

— Rex! — rzekł spokojnym, roz 
fcazującym głosem. Opanuj się. Ada 
śpi.

Chłopak umilkł raptownie, strzą 
snął gniewnie rękę doktora i zwró
cił się do niego twarzą.

— A ty tu czego chcesz? — 
wrzasnął. — Przyłazisz ciągle, trze
ba, czy nie trzeba i wsadzasz nos w 
nieswoje rzeczy. Ten paraliż matki 
to tvllco pretekst. Sam powiedzia
łeś. że ona już nie wyzdrowieje, a 
•■pomimo to nachodzisz nas bez koń
ca i miary, znosisz lekarstwa i przy 
syłasz rachunki. Och, nie oszukasz 
mnie! Wiem. poco tu przychodzisz 
-- do Sibelli. Masz dobry nos. To 
,orzecież partja... bogata panna....

biorcy, których, cechuje w ybuja
ły egoizm, są  zjawiskiem  spora- 
dycznem “ . N iem niej jednak nie 
należy w tak im  okresie kryzyso
wym, jak i w łaśnie przeżyw am y,

lekceważyć fak tu , że są n iestety  
u nas jednostki, żerujące na  pań 
stwie, i że stosowane byw ają me
tody gospodarcze, wręcz m ające 
piętno akcyj antypaństw ow ych.

te wydaliśmy na bezroljocie w r. 1930,
Szóste z kolei spraw ozdanie z dzia

łalności „Funduszu bezrobocia" zazna
ja m ia  nas ż wpływem  kryzysu  gospo
darczego na bezrobocie u nas i na stan  
ry n k u  p raey  w r. 1939, oraz eieżkiemi 
w arunkam i m aterja lnem i, w jak ich  mu 
sia ły  pracow ać o rgany  te j in sty tucji, 
aby należy ta  kon tro la  chron iła  „F un
dusz bezrobocia" przed wszelkiem i n a 
dużyciam i i chęcią k o rzystan ia  z zasił
ków przez nieupraw nionych.

O gólna sum a bilansow a F . B. za rok 
1939 w ynosiła 113.557. 216 zł. W pływ y 
z ty tu łu  w kładek zabezpieczeniowych 
za za trudn ionych  robotników  w yniosły 
w r. 1939 — 31.964.952 zł., ustaw ow a 50 
procentow a dop ła ta  skarb u  państw a 
15.982.476 zł., pożyczka udzielona fu n d u 
szowi bezrobocia przez bank  gospodar- 
s tk a  krajow ego i skarb  państw a 
64.612.096 zł. ltd. ltd.

N a zasiłk i ustaw ow e d la  bezrobot
nych w ydano 164.453.369 zł., na zw rot 
kosztów in sty tucjom  zastępczym  — 
2.829.962 zŁ, koszty adm in is tracy jn e  wy 
niosły 5.667.592 zł. itd., przeciętny zasi
łek tygodniow y jednego bezrobotnego 
— 19.89 zł.

N ajcięższym  by ł dla funduszu bezro 
bocia m iesiąc m arzec, k tó ry  pochłoną! 
na zasiłki 16.565.343 zł., następnie  lu ty

— 13.535.265 zł„ kwiecień — 12.799.903 
zł., m aj — 16.374.288 zł. N ajm nie j w y
płacono zasiłków w październ iku  — 
4.383.483 zł., we w rześniu — 4.488.848 zł., 
w listopadzie — 5.262.320 zł. i w s ie rp 
n iu  — 5.273.378 zł.

P rzeciętn ie  m iesięczna liczba bezro
botnych w r. 1330 w ynosiła  208.183 osób, 
liczba bezrobotnych pobierających  za
s iłk i ustaw ow e 186.425 osób, a  ogólna 
liczba ubezpieczonych 931.981 osób. N a 
109 bezrobotnych otrzym yw ało  zasiłki 
50,9 proc„ a n a  100 ubezpieczonych — 
11,4 proc.

P rzy  om aw ianiu  spraw ozdania  z 
działalności funduszu bezrobocia nale 
ży w yjaśnić, że wbrew  powszechnem u 
m niem aniu , F . B. nie je s t  in s ty tu c ją  
filan tro p ijn ą , lecz społeczno - zabezpie
czeniową. R obotnik zabezpiecza się na 
w ypadek choroby w kasie chorych, od 
w ypadku w zakładzie ubezpieczeń od 
w ypadków i w funduszu bezrobocia na 
w ypadek pozostania bez pracy. Gdy 
następu je  ten  trag iczny  d la  każdego ro 
bo tn ika  m om ent u tra ty  pracy  i n ie
możności znalezienia innej, zw raca się 
on do in sty tuc ji, w k tó re j się zabez
pieczył i o trzym uje od n iej należną m u 
p rem ję (a nie jałm użnę) w postaci za
siłku  ustawowego.

Projekt ustawy o zwalczaniu nierządu
N a posiedzeniu ra d y  opieki społecz

nej, w m in. p racy  i op., rozw ażano i 
p rzy ję to  m. in. p ro jek t ustaw y o zwal- 
ezaniu nierządu.

Jak o  naczelną zasadę przy  opraco
w an iu  tego p ro jek tu  przy ję to , że n ie 
rząd  jak o  tak i nie je s t przestępstw om , 
a przestępstw em  są ty lko  pewne jego 
prze ja  y/y, ja k : stręczyciel stwo, su tener 
stwro, handel żywym  tow arem . D alej ja  
ko główne przyczyny p o w itan ia  nierzą 
du uznano: w arunk i ekonomiczne,
w strę t do pracy , w pływ  lub przym us 
osób trzecich; dozw alając pod pewnem i 
w arunkam i n a  n ierząd osób dorosłych, 
p ro jek t zakazuje n ierządu  nieletnich,

Urwał nagle. Oczy jego nie sebo 
dziły ani na chwilę z twarzy Von 
Błona. Cofnął się wtył i dostał pono 
wnie ataku drgawek.

Ale mało ci pieniędzy Sibelli -— 
wrzasnął histerycznie. — I  chciał
byś zagarnąć i nasze? Chciałbyś, że 
by ona odziedziczyła majątek po nas 
wszystkich. Tak! Tyś zamordował 
Julję i Chestera... Ocli, mój Boże! 
Tyś zabrał rewolwer Chestera! Ty 
masz klucz od domu. Łatwo ci go 
było zdobyć!

Von Blon potrząsnął smutnie gło 
wą, uśmiechając się z żałosną pobła
żliwością. Była to przykra chwila, 
lecz przetrzymał ją po dżentelmeń- 
sku.

— Chodź. Rex — rzekł takim to 
nem, jakim się mówi do krąbmego 
dziecka. — Dosyć się nakrzyczałeś.

— Ja? — krzyknął podniecony 
chłopak. — Wiedziałeś, że Chester 
miał rewolw'er! On sam mi powie
dział na drugi dzień po zastrzeleniu 
Julji. — Paciorkowate oczka, wy
skakiwały z głowy, chude ciało dy
gotało spazmatycznie, rachityczne 
palce szarpały brzeg kurtki.

Von Blon położył mu ręce na ra 
mionach.

— Spokój, Rex!— rzekł rozkazu 
jąco. — Jeżeli będziesz wyprawiał 
takie awantury, zamkniemy cię w 
zakładzie.

Brutalna groźba poskutkowała.

oraz ustanaw ia  zastosow anie specja l
nych środków, ja k  dom p racy  przym u 
sowej, dozór po licy jny  w stosunku do 
osób ciągnących zyski ż n ierządu  itd,

W reszcie przy opracow yw aniu p ro 
jek tu  m iano na celu zapew nienie opie 
ki osobom p ragnącym  porzucić n ie
rząd  i  uchylenie wszelkich przepisów, 
u trudn ia jących  porzucenie n ierządu.

W  obecnym stan ie  naszego ustaw o
daw stw a, zagadnienie v/alki z n ie rzą
dem reg u lu je  a rt. 2 ustaw y o opiece 
społecznej z dn ia  16 s ierpn ia  1923 roku. 
P ro je k t nowej ustaw y o zw alczaniu 
n ierządu  przejdzie n o rm alną  drogą u- 
stawodawczą.

To też z ust szefa rządu  pada 
poważna przestroga pod adresem  
tych sfer gospodarczych, k tóre  
niezawsze w należytym  stop u i u 
zdają sobie spraw ę z odpowiedział 
ności, jak a  w tych  ciężkich cza
sach spoczywa na  każdym  praco
dawcy.

Zapowiada więc prem jer, że 
oczekuje od sfer gospodarczych 
większego zrozum ienia obowiąz
ków wobec k ra ju , ale zapow iada 
również, że rząd będzie zmuszo
ny w yciągać konsekwencje p rzy  
ustosunkow aniu się do tych za
kładów, k tóre  zwrócą się o po
moc do państw a.

N a pomoc taką , oświadcza 
prem jer, liczyć będą m ogli ty lko  
ci, k tórzy  um ieją zdobyć się w 
tych  w yjątkow o trudnych  cza
sach na podporządkowanie swego 
egoistycznego in teresu, dobro o- 
gólnemu.

Tak brzm i d ja gnoza, podana 
z ust szefa rządu, i tak  brzm i za
powiedź konsekweucyj, podana z 
tychże ust z wielką stanowczością 
i zupełnie niedwuznacznie.

Społeczeństwa przyjm ie za
równo djagnozę, .jak i zapow iedź 
energicznego odporu z głębokiem 
zadowoleniem. Dowie się ono z 
całą satysfakcją, że rząd nie m y
śli an i przez chwilę tolerować go
spodarki rabunkow ej, że w ystąpi 
z całą mocą przeciw  w ybujałem u 
egoizmowi klasowmmu i że zdobę
dzie się na siłę, aby zmusić wszy
stkich, do podporządkow ania 
swych interesów  egoistycznych 
dobru ogólnemu.

Jeśli od św iata pracowniczego 
żąda się obecnie w ielkich ofiar, 
to dom aganie się, aby również i 
św iat pracodawczy dostosował 
się w całej pełni do potrzeb pań
stwa, jest tym  postulatem , k tóre
go tak  mocne ujęcie zaw arte jest 
w ostatn iej mowie p rem jera  i któ
rego silne zaakceptow anie spot
ka się niechybnie ze zrozumie
niem  i aprobatą  jaknajszerszyeh 
w arstw  społeczeństwa.

Chłopak przeraził się i pozwolił do
ktorowi wyprowadzić się z pokoju 
już bez protestu.

— Miły okaz —- zauważył Van
ce. — Nie zazdroszczą jego bliskim. 
Rzeczywiście warto by go zamknąć 
w zakładzie dla nienormalnych. 
Szkoda, sierżancie, że go pan tak 
rozdrażnił

Heath chrząknął.
— Ja  panu mówię, że ten war- 

ja t coś wie. Zrobię rewizję w jego 
pokoju, to pan się przekona.

— Mnie się zdaje — odparł Van
ce — że on nie zdobyłby się na ob
myślony starannie plan mordów, 
wymagający cierpliwości, opanów a 
nia i czasu/Co najwyżej mógłby ci
snąć w kogo w pasji ciężkim przed
miotem, ale tylko pod wpływem im
pulsu.

— On się czegoś boi — upierał 
się Heath.

— Ma powody. Może wyobraża 
sobie, że morderca jego wybierze 
na następną ofiarę

— Jeżeli on nie jest mordercą, to 
głupi tamten, że go sobie nie wy
brał na pierwsze danie — odpowie
dział sierżant, nie mogąc strawić za 
słyszanych epitetów.

Wszedł Von Blon, zakłopotany i 
bez humoru.

— Uspokoiłem go — rzekł. — Da 
łein mu pięć gramów lum.nalu. Prze 
śpi się parę godzin i będzie po wszy

stkiem. Rzadko mu się zdarza taki 
gwałtowny atak. Neurastenja móz
gowa — chorobliwa nadwrażliwość, 
ale on niebezpieczny nie jest, Prze
sunął szybko oczami po naszych 
twarzach. — Któryś z panów musiał 
mu powiedzieć coś przykrego.

— Zapytałem go, gdzie schował 
rewolwer — rzekł markotnie He
ath.

— A! — doktór zganił go wzro
kiem. — Źle pan zrobił. Z Rexern 
trzeba ostrożnie. Za silny sprzeciw 
przyprawia go o atak. Nie rozu
miem, dlaczego pan pytał gô  o re
wolwer. Chyba go pan nie podejrze
wa o udział w tych okropnych m u l 
dach?

— Niech mi pan doktór powie, 
kto jest mordercą — odrzucił w o jo 
wniczo Heath — a powiem panu 
kogo nie podejrzewam.

— Żałuję, że nie mogę w tym 
względzie objaśnić — rzekł uprzej
mie Von Blom — Ale zapewniam 
pana, że Rex nie byłby zdolny -do 
mordu z premedytacją. Jego stan 
patologiczny wyklucza absolutnie 
możliwość tego rodzaju.

— W ten sposób się połowa zbro 
dniarzy, jacy nam wpadają w ręce 
— odparował Heath.

d. c. n.
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Poniedi

Dziś: Izajasza Pr. 
Jutro: Cyrylla 
Wschód słońca: 3 -7  
Zachód słońca: 7.59

R A D J O
W A R S Z A W A .

poniedziałek, 6 lipca. ■ , „  , ,r
i i .40. Przegląd o iasy  k ra j. R. A. i .  

11.58. Sygnał czasu z W arsz. K.Uo. l i o -  
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram ol. 13.10. Urząd. kom. P aństw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 1o.2d. /m i żuty 
zurady w pow stauiu  listopadowein. 
15.45. Przegląd kom. 16.00. M uzyka z 
p ły t gram of. 16.45. Kom. dła żeglugi i 
rybaków. 16.50. Lekcja franc. 17 15. M u
zyka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt z K ra  
kowa. 18.00. M uzyka lekka. 19.00. Koz- 
maitości. 19.20. M uzyka z p ły t gram oi.
19.40. Skrzynka poczt. roln. 19.55 Urzęd. 
kom. Państw . Inst, Met. 20.00. P ras . Dz. 
Radj. 20.10. Kom. sport. 1. 20.1o. Poga
danka radjoteclm . 20.30. K oncert z Do
liny  Szw ajcarskiej. W prezrw ie repert. 
W arsz. Teatr. M iejsk. 22.00. P elje ton  z 
W ilna. 22.15. D odatek do P ras . Dz. Raclj. 
22.20. Kom. met. 22.25. P ro g ram  na  dz. 
nastt. 22.30. R ecital fortep. 23.00. M uzy
ka lekka i tan. z Polonji.

A A R S Z A W A.
W torek, 7 lipca.

i 1.40 P rzegląd  prsy k ra j. z W arsz. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
gram  na dz. bież. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospp 15.25. Szlachetne 
wspólzawodii ictwo w wojsku. 15.45. 
Chwilka lotnicza. 16.00. M uzyka z płyt 
gram ofon. 16.45. Kom. dla żeglugi i r y 
baków. 16.50. Odczyt z K rak . 17.15. M u
zyka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt ze 
Lwowa. 18.00. K oncert popul. 19.00. Roz 
m aitości. 19.20. M uzyka z p ły t gram of.
19.40. Giełda roln. 19.55. Urzd. kom. 
Państw . Inst. Met. 20.00. P ras. Bz. R.
20.10. Kom. sport. 1. 20.15. M uzyka ope 
rowa i balet z D oliny Szwajo W przer 
wie repert. warsz. teatrów' m iejsk. 22.00. 
Pelje ton  p. t. Poezja nicości. 22.15. Doda 
tek do P ras. Dz. R adj. 22.20 Kom. mete 
or., polic. i sport. 22.25 P rog ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka tan . z p ły t gram of.

K A r O W I C K 
Poniedziałek, 6 lipca.

U.40. Przegląd prasy kraj. P. A T .  
11.58 Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
ceri y p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl„ kom. T. P. 15.25. T r. z W arsz 16.00. 
K oncert z pp ly t gram of. 16.50. Lekcja 
frane. z W arsz. 17.10. K oncert z płyt g ra  
mof. 17.35. Odczyt z K rak . 18.00. M uzyka 
lekka z W arsz. 19.00. Codz. odcinek po
wieść. 19.15. Rozm aitości. 19.30. Z dzie 
jów ziemi śląskiej. 19.50. Kom. S trażac 
tw a SI. 19.55. Tr. z W arsz. 22.00. F elje ton  
z IV i In a. 22.15. Kom. z W arsz. oraz pro
gram  na dz. nast. 22.30, K oncert z W ar 
szawy. 23.00. M uzyka z W arsz.

Ogólna.
(o) S ta ty s ty k a  porównawcza liczby 

ociem niałych w Polsce i zagranicą. 
W edług danych, zebranych przez jed
nego z lekarzy angielskich, ogólna licz 
ba niewidomych na całym  świecie wy 
nosi 2.390.000 osób. S ta ty s ty k a  porów 
na,, cza liczby ociem niałych w poszcze
gólnych k ra jach  w ykazuje bardzo zna
czne różnice.

N ajkorzystn iej przedstaw ia się sy 
tuacja w Belglji, gdzie na 100 tysięcy 
mieszkańców przypada 44 niew ido
mych. W  Niemczech stosunek ten w yra 
ża się liczbą 61 niewidom ych na 100 
tvs. mieszkańców, w A m eryce 62, we 
F rancji 71, w A ng lji 73, w Polsce około 
198, najgorzej na tom iast w Egipcie,
gdzie na  100 tys. m ieszkańców p rzy p a
da 1,325 niewidom ych.

Wczoraj w godzinach rannych, 
na odcinka tramwajowym Czeladź 
— Będzin wydarzył się tragiczny 
wypadek.

Ofiarą padła Aniela Hankówna. 
lat 20, zamieszkała w Sosnowcu 
przy ul. Dobrej 3, zatrudniona w fa
bryce Zajdlera przy wyrobie kra
watów.

Hankówna szła z Czeladzi w stro 
nę Będzina, nie zdradzając przy tern 
żadnego zdenerwowania.

Kiedy zobaczyła zbliżający się 
tramwaj, weszła do rowu pod pozo
rem zbierania kwiatków. Tem od
wróciła uwagę motorniczego.

Na dwa metry przed tramwajem 
rzuciła się na szyny. Zgrzytnęły ino 
mentalnie puszczone w ruch hamul

ce, W wozach od wstrząsu powypa
dały szyby w oknach.

Z pcd kół tramwaju wydobyto 
zmasakrowane ciało dziewczyny, da
jące jeszcze oznaki życia. Nogi w 
podudziach zostały rozszarpane tak, 
że kawałki ciała zw isały na połama
nych kościach. Pozatem nieszczęśli
wa odniosła szereg poważnyeh obra 
żeń głowy i rąk.

Wdrożone dochodzenie, celem u- 
stałenia przyczyny samobójstwa na
razić nie dało wyników.

Według oświadczenia rodziców, 
Hankówna przybyła do Czeladzi wr 
sobotę przedwieezetem, gdzie praw
dopodobnie i nocowała. Wracając do 
domu do Sosnowcu rzuciła się pcd 
koła tramwaju i poniosła śmierć.

Owa pożary w śródmieściu Sosnowca.
W czoraj w śródm ieściu Sosnowca 

w ydarzyły  się dwa pożary.
Około godz. 10 rano m iejska straż  

ogniowa zaalarm ow ana została telefo 
niczne. że na stac ji tow arow ej dębliń 
skiej zapaliły  się szm aty, k tóre w yłado 
wano dla fab ryk i pap ieru  Lam precbta.

P rzy b y ła  na m iejsce s traż  w kilka 
m inu t pożar ugasiła .

S tra ty  okazały się nieznaczne, gdyż 
szm aty opaliły  się zwierzchu.

D rug i pożar o godz. 7.30 wiecz. w y
buchł na ul. M odrzejew skiej 40, w 
m ieszkaniu G hany S zp ring ier na 3 pię 
trze.

Szpring ierow a n apa liła  w żelaznym  
piecyku i wyszła z m ieszkania.

Isk ra  z pieca w padła  do sto jącej o 
bok paki, gdzie znajdow ały  się różne 
łatw opalne rupiecie.

W kilka m in u t Jeała paka stanęła  w 
płom ieniach.

P ożar został w porę spostrzeżony 
Zaw iadom iono n a tychm iast straż, k tó ra  
po przybyciu, w k ilka  m in u t pożar u- 
gasila .

Prócz pak i z rup ieciam i, k tó ra  spło 
nęła doszczętnie ,u leg ły  zniszczeniu róż 
ne m eble i część podłogi.

(k) Posiedzenie rad y  m iejskiej. J u 
tro  o godz. 8 wiecz., odbędzie się posie
dzenie rady  m iejsk iej, z następu jącym  
porządkiem  dziennym , odczytanie pro- 
toku łu  z ostatn iego  posiedzenia rady , 
kom unikaty  prezydjum  rady , głosow a
nie wniosków w spraw ie zm iany par.
2 na  budowę i eksp loatację  elektrow ni, 
wniosek kom. op. spoi. w spraw ie in 
s tru k c ji dla opiekunów społecznych i 
reg u lam in  dla kom isji opieki społecz
nej, w nioski kom isji regu lacy jne j; 
sp raw a p lan u  regu lacy jnego  m iasta  
m iędzy ul. K nreów kow ską i M łynarską 
i rek u rs  Józefa  Z drzalika, sp raw a pla
nu regu lacy jnego  ul. Z agórskiej, pmy 
tó rńe  uchw alenie p ro jek tu  regu lac ji 
dzielnicy m iasta  przy dw orcu kolejo
wym  i spraw a odw ołania d-ra Leydy, 
parce lac ja  nieruchom ości p. A nt. E»- 
gójskiego, położonej na przedm ieściu 
B arw inek, parce lacja  na place budo
w lane g runtów  F ra jd li  R ysy U rbaj- 
te l i C kaim a E o tste ina  przy ul. N. W ar 
szaw skiej, parcelacja  nieruchomo.-, ci 
raał. Suszko przy ul. Źródłowej .parcela 
c ja  nieruchom ości St. Nowaka, położo 
uej na przedm ieściu C egielnia - Głę- 
boczka, parce lacja  nieruchom ości sake. 
K aro lin y  W rześniew skiej przy ul. U ły  
na rsk ie j, zm iana nazw niektórych 'lic, 
p ro jek t um owy na oddanie w dzie: aa- 
wę p raw a u ruchom ienia  w m ieście a u 
tobusów, w niosek kom. san ita rn e j w 
sp raw ie  s ta tu tu  szpitala kieleckiego, 
w niosek kom. fin.-budż. i reguł, w sp ra 
wie s ta tu tu  em ery talnego  2 pracow ni
ków m iejskich, spraw a zaakceptow ania 
przekroczeń budżetu m iejskiego na rok 
1930-31.

<k) Togi i berety w kieleckiem  sa
downictwie. Do izby adw okackiej w 
K ielcach, przyw ieziono onegdaj tog: 
dla adwokatów , a w najbliższych 
dniach nadejdą  togi dla sędziów i pro
k u ra to r  ii w.

Z  ż y c i a  z w i ą z k u  s t r z e l e c k i e g o
powiecie będzińskim*w

Odbyło się zebranie o rgan i
zacyjne nowego oddziału w Grud- 
kowie, gm. Łagisza, na k tóre  p rzy 
byli przedstaw iciele władz powiatowych 
z Sosnowca w osobach: w iceprezesa
S. A bratańskiego, kom endanta Z. No- 
w ary  i re fe ren ta  sportowego E. Z aryeh 
ty . Po wygłoszeniu kró tk ich  referatów  
przez p. S. A bratańsk iego  o działalno
ści związku strzeleckiego i Z. N ow ary 
o przysposobieniu wojskowem i wycho
w aniu  obyw atelskiem , zebrani jedno
głośnie powołali do zarządu oddziału

pp. J .  L isa  (prezes), E . R ub ika  (za
stępca), R. N ikodem a (sekretarz), F . 
T w ardokęsa (skarbnik). O bowiązki ko
m endan ta  oddziału pełnić będzie p. S. 
Z arych ta , zastępcą którego został p. J . 
B ielaeha.

Zarząd pow iatow y pow ierzył kierciw 
nietw o oddziału w Niwee pp. P . ,Fio- 
dorukow i (kierow nik), M. K opczyńskie 
m u  (zastępca), S. D orobiszowi (skarb
nik), I . W acow skiem u (zastępca) i E. 
Jagodzińskiem u.

Usiłowanie zabójstwa w kłótni w Wielkiej Wsi
pow. olkuskiego*

Dwaj szwagrowie: Wojciech
Kueiel i Stefan Kozera, zamieszkali 
w Wielkiej Wsi, gm, Cianowice, po
mimo bliskiego pokrewieństwa nie 
żyli z solją w zgodzie.

Ustawiczne kłótnie i sprzeczki 
znalazły swój tragiczny epilog.
Ostatnio doszło do ostrej wymia
ny słów pomiędzy szwagrami, w 
czasie której Kozera wydobył rewol

wer i strzelił dwukrotnie do Ku cie
lą.

Skutek strzałów był fatalny, 
gdyż obie kule trafiły, raniąc bar
dzo ciężko Kuciela, jedna w okoli
cę serca, a druga w lewą rękę.

Obydwu przeciwników rozdzielo 
no, jednego umieszczono w szpita
lu w Krakowie, a drugiego w więzie 
niu.

Z K ielc,
(k) Osobiste. N ow om ianow any wice

wojewoda B ratkow ski z dniem  dzisiej 
szym objął urzędowanie. J u tro  praw 
dopodobnie p. wicewojewoda zapozna 
się z naczelnikam i wydziałów i podle
głym  m u apara tem  adm in istracy jnym .

B yły _ wicewoj. dr. Adam K roebl w 
końcu bieżącego tygodnia  opuszcza 
Kielce.

(k) Pełnomocnicy U leną w Kielcach 
Onegdaj przyjechali do Kielc, przed
stawiciele firm y U len i odbyli dłuższa 
konferencję z przedstaw icieam i zarzą
du m iasta: prez. Cichowskim, wicepr. 
Potockim i prezesem rady  m iejsk iej 
Massalskim.

Tem atem  konferencji była spraw a 
pretensyj m iasta  do Uleną, z ty tu łu  
nieścisłego w ykonania w arunków  um o
wy przy budowie wodociągów i k an a li
zacji.

K ilkugodzinna konferencja  nie da- 
a jednak żadnych rezultatów , ze wzglę 

du  ̂ na nieustępliw e stanow isko Uleną, 
który godzi się jedynie  pokryć w m ini 
malnej części p retensje  m iasta , k tóre 
sięgają 90 tys. dolarów.

W spraw ie te j odbędzie się pow tór
na konferencja w końcu bież. tygodnia.
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—  W  W A R S Z A W IE ,  UL. SZCZY G LA  1 —

daje w p r e n u m e r a c i e  m i e s i ę c z n e j  
CO TYDZIEŃ

p ie rw s z o rz ę d n ą  p o w ie ść  n a jp rz e d n ie j s z y c h  a u to ró w  
św ia ta .  Z a  ta k  n is k ą  cen ę  p o  w p ła c e n iu  n a  k o n 
to P. K. O. Nr. 26 .i 75 lub  p r z e k a z e m  p o c z to w y m , 
o trzy m ać  m o ż n a

I
I

Z Zagłębia.
E gzam iny  w żeńskiej szkole rze

m iosł im . Its. kan. R aczyńskiego v. Sos 
iioweu. W żeńskiej szkole rzemiosł im. 
ks. kan. F r. R aczyńskiego t-wa szkół 
średnich  w. Sosnowca, ul. K aliska 13 
odbył się pod przew odnictw em  dyrek
to rk i szkoły p. E. O leśnickiej, w obecno 
ści p rezyden ta  izby rzem ieślniczej w 
K ielcach p. S te fan a  Sm ugi, jako  dele
g a ta , egzam in końcowy i czeladniczy, 
do k tó reso  p rzystąp iło  40 uczenie.

Egzam ijuj zdaiy następujące uczeni 
ce: z działu  in tro liga to rsk iego : Ada-
m usów na J u ija , B aranów na Irena , Ci 
chońska J a n in a , K orczyńska Leokatija, 
K ozłow ska H elena, Latosów na W anda, 
Proboszczów ua Euzebja, M ikoiajezy- 
ków na L eokadja, C&bakówna M ar ja , 
W ojciechow ska E im lja , Z im noębówna 
Jad w ig a ; z działu kraw ieckiego: Beku 
sów na A leksandra, B orlanka Jan ina , 
Boeianow ska M ieczysława, Bubikow na 
W anda, Góldówna Ja n in a , Dud R ów na 
M ar ja , H ałaczkiew iczów na M arja. Ko
necka W anda, K ubików na W anda. Ł a
zowska M arja , Rosówna Irena , Sisar- 
bów na Ja n in a , T re lan k a  J u łja , Wel- 
ków na Anna, Z atorska H elena: z dzia
łu  m odniarsko - czapniczegc: Barto-
szówna W eronika, Czechowska Jad w i
ga, Goldówna Irena , P iotrow ska Regi
na, W epów na H elena; z działu szewc- 
kiego: G rankow ska Irena , Irków na
M arja , M ichalska Celina, Gkorkówna 
P e la g ja ; z działu  kauiaszniezego i g a 
la n te r ii  skórzanej: Czerkiewiczówna
Iren a , D udów na H elena, Gueówna H e 
lena, S k ib ińska  H onorata .

J a k  w idzim y szkoła rok rocznie 
w zrasta, skoro tak i zastęp  uczenie w y
chodzi z n ie j w jednym  roku, w ykw a
lifikow any  w swym  zawodzie.

Z apisy  na  rok  następny  trw ać będą 
do 15 lipca i od 15 sie rpn ia  do 1 w rześ
nia.

Nowy zarząd  m ias ta  O lkusza przed
staw ił się staroście. N ow y zarząd m ia
s ta  O lkusza w osobach pp.: bu rm istrza  
inż. S tarkiew icza, w iceburm istrza R. 
Piechow icza, oraz ław nicy pp.: M il- 
b ran d t, dr. Chein i Zm apło złożyli ofi
c ja ln ą  w izytę staroście  .1. Stamirow* 
sfciemu

P ro te s t przeeiw niem iecki w O lkuszu 
W czoraj odbył się w Olkuszu _ w ielk i 
pochód m an ifestacy jny , zorganizow any 
sta ran iem  zw iązku federacji b. w ojsko 
wych, sk ierow any przeciw  zaborczym  
zakusom  niem ieckim  na  całość naszych 
g ran ic , a  zwłaszcza n a  p ra s ta re  dziel
nice Ś ląska i Pom orza.

O rganizacje ze sz tandaram i zebrały  
sic przed szkoła. oowszechną n r. 1 o 
godz. 12-ej w południe, poczem pochód 
u d a ł się na  rynek , gdzie prezes federa
cji b. w ojskow ych p. Z. M ilb rand t w y
g łosił przem ówienie.

♦ 4 tomy powieści miesięcznie ♦
^ , tw o rz ą c  ty m  m in im a ln y m  w y d a tk i e m  w ła s n ą  „M o-tw o rz ą c  ty m  m in im a ln y m  w y d a tk i e m  w ła s n ą  „ M o 

ją  B ib l jo te k ę ” . W a r u n k i  p r e n u m e r a ty  w ra z  z p r z e 
sy łk ą  pocz tow ą: n ies ęczn ie  Zł. 2 gr. 85« kw arta l
nie  Z ł .  8.— , roczn ie  Z ł.  30.—  - -  —  —  —  —^  mc o.—, luu iiic  iui. ^

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w sz e lk ie g o  
r o d z a ju  w y rz u ty  s k ó rn e  m n w a

KREM LAIN-46E
z kos?uHh»em!

jest to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o 
s m e ty k ,  u s u w a ją c y  w a d y  naskór  
k a  tak  u do ro s ły ch ,  jak  i u dzeci 
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Wódz zbuntowanych iefeów doskonały strateg
-  «  a  a  mi m  _

Ze sporI u.

i słaby polityk.

MIocly oficer arm ji austrjac- 
kiej, czech z pochodzenia, Ra duła 
G ajjda, w pierwszej bitwie P o 
chodzi do Rosjan, do niewoli. Czy
nią to zresztą wszyscy czesi, podda
n i austrjaccy ,a zwolennicy koali
cji. Przejścia takie, do niewoli, od 
byw ają się „z szykiem '1 nieraz 

cale bataljony „Szwejków , _ 
z orkiestrą na czele, poddawały się 
rosjonam. _ . . .

W  niewoli czesi nie próżnują, 
żyjąc ciągle nadzieją upadku Au-

"W reszcie wybucha rewolucja 
Czesi zajm ują składy karabinów, ar 
m at i kartoczownic, zbroją się i 

pod wodzą Syroioego i Gajdy _ 
opanowują linję transyberyjsldej 
kolei. Radula Gajda, który staje się 
generałem, jest bardzo popularnym  
wśród świetnie zorganizowanych 
żołnierzy czeskich. Pod wodzą gen. 
Gajdy staczają oni .

zwycięskie koje z bolszewikami 
przedzierając się przez Rosję, a  na 
stępnie Azje na Wschód. W  w al
kach tych po trafią  czesi umiejętnie 

wysyłać na fro t Polaków, 
pozostając sami w tyle.

Gen. Gajda jest dyplomatą, ma 
rzy mu się, po powrocie do oswobo
dzonych Czech

dyktatura  
to też kombinuje on z bolszewikami 
na własną rękę.

Również we Włodywostoku, skąd 
Czeclrosiowacy okrętami wrócili do 
Europy, czyni on szereg własnowol 
nych posunięć, na szkodę organizu
jącego się państwa, w stosunku do

miejscowych przedstawicieli aljan-
tów. ,

Przem arsz Czechow przez by- 
berję, który
zaliczyć można do najgenialniej- 

szych manewróic strategicznych
udaje się znakomicie, dzięki gen. 
Gajdzie i gen. Syrowemu. Czesi z 
lupam i w racają do ojczyzny po dłu 
giej, okólnej podróży w r. 1921. 
Dzięki talentom militarno - strate
gicznym Gajdy, wielka liczba cze- 
chów wydostała się z Rosji.

T", a m IGO?; rnlrn intr-o-a-1

gen. Gajdy wychodzą na jaw. G aj
da, szef sztabu głównego,

oddany zostaje pod sąd 
i zdegradowany.

Obecnie, ten uzdolniony awan
turnik  jest _

wodzem faszystów  czeskich, 
p a rtji o minimalnem znaczeniu.

Człowiek ten, zdziałał wiele do
brego dla swojej ojczyzny, lecz wy 
górowana ambicja, nie pozwoliła
mu, po awantumiczem _ przedsię
wzięciu, do zrobienia karjery poli- 
tv e z n e i.

K R A K Ó W  — Z A G Ł Ę B IE  3:3 11:1}
W czoraj n a  boisku „U n ji“ w Sosnow 

cu odbyła się zacięta  w alka  w piłkę, 
nożną rep rezen tacy jnych  zespołów K ra  
kowa i Zagłębia.

Chociaż goście krakow scy re k ru to 
w ali się głów nie z drużyn  ligow ych i 
zdołali z tru d em  w ynik zrem isować, to 
jed n ak  zespół Zagłębia g rą  sw oją na 
ta lii w ynik  całkow icie zasłużył.

Szereg p ięknych kom binacyj i groź
nych  m om entów  podbram kow ych emo
cjonow ało k ilku tysięczny  tłum  widzów, 
k tó ry  często d a rzy ł p iłk arzy  oklaskam i.

Zagłębie górow ało znacznie nad K ra  
kr wem.

Strzelcam i bram ek d la  m iejscow ych 
byli: P rzy b y łek  (2) i Ż m ijew ski (11

Zawody prow adził wzorowo p. Ivozi- 
budzki.

DONIOSŁY W YNALAZEK W MEDYCYNIE

„SsusatewshSa s e r s ’da  
llO ła"  (z marką Kogut*) 
aą stosowano przy cho- 
iobash Sclądka, kisaak, 
absirukc]! I ksm 'en i

, __ żfitiEowyth.
„■sswss;carski® Zioła

są naturalnym łagodnym środkiem 
przeezyazoz ający m, ułatwiaj ący m.
funkcje organów tyawJesii* 1 sss.a- 
łajsjesfsu o ty to  St3.

¥

Na międzynarodowym kongresie radja w Paryżu, hędą P™cP|’̂ ^ ? ^  
ne doświadczenia doniosłego niemieckiego w ynalazku,.^ołT jm m zhw i 
przenikanie promieni przez kości tak że np. ten^ę-
ZffOwe, będą mogły być prześwietlane pod czaszką. yn 

l 4 dz^e miał ogromne znaczenie w medycynie.

Rozbicie naiwfQkszej bandy handlarzy
iywfiTi towarem.

Z n an a  na obu  półkulach b a n d a  „Cwi Migdał" 
w y g n a n a  z  Urugwaju.

DROBNE OGŁOSZENIA |

L O K A L E .

2 m ieszkania  podw ójne do w ynajęcia. 
Sosnowiec, T y ln a  24 u właściciela.

g |||| Zgubione dokum enty.

N O W A K  J a n  zgubił w pociągu pom ię
dzy B ukow nem  a  K azim ierzem  k s ią 
żeczkę w ojskową i k a rtę  m obilizacy jną 
wydaną  przez PK U . Miechów. 
ZA G IN ĘŁA  k a r ta  row erow a z nr. 2089 
w ydana przez M ag is tra t Sosnowiecki.
M arjn n  Ślęzak.   .
STEFA N O W IC Z  S tefan  zgubił k a r tę  
poborow ą i dowód osobisty  w yoane
przez gm. W olbrom .   .
U N IE W A Ż N IA  się zgubione,_ na dro 
dze do Ząbkowic, 3 kw ity  z cegielni S ta  
n is law a  U rbańczyka w Zagórzu, jeden 
kw it na 10.000 cegły  z podpisem  pana 
B iałożeja, d ru g i kw it na 4.400 pana  
K raw czyka, trzeci na 5.000 p an a  S ieji. 
Znalazcę prosi się o zw rot za w y nagro 
dzeniem  do „E xpresu“ w Dąbrow ie.

R Ó Ż N E .

SPALONO k a r tę  pow ołania na  im ię 
J a n  W ójcik  w ydaną przez P K U . P in - 
ezów.

W swoim czasie donosiliśmy o 
wykryciu w A rgentynie 
centrali olbrzymiej bandy handią- 

rzy żywym towarem, 
istniejącej pod przykryw ką _ towa
rzystw a rzekomo ,,wzajemnej pumo 
ey“ imienia „Cwi Migdalą".

Banda ta działała głównie i prze- 
dewszystkiem
na terenie Polski wśród ludsicśei ży

dowskiej.
Tysiące młodych żydówek s trą 

ciła ona na dno niedoli ludzkiej, lo
kując je  . . ,

w domach pubłieznycn wielKiea 
m iast i portów Południowej Ame

ryki.
Dzięki staraniom  żydowskiego to 

warzystw a opieki nad kobietą i 
dziewczętami, przy energicznern po
parciu władz polskich, udało się po
chwycić nici wiodące do

centrali bandy w Buenos Aires
oraz wymóc na władzach argen
tyńskich do w ystąpienia przeciwko 
„Cwi Migdałowi".

Aliści miły szelest grubszych ban 
knotów ma w Ameryce Południo
wej

czarodziejską wymowę 
i spraw a skończyła się dla bandy 
handlarzy żywym towarem wcale 
pomyślnie. Około 200 jej człon ...o m 
„udało się" zbiec do Europy, gdzie 
zapewnie kontynuują om swoj 
„szlachetny proceder". Pozostaiych

100 „ćwimigdałisów" sądy argentyń 
skie skazały bardzo surowo, bo az 
n a
...wydalenie z granic państwa i pu

szczenie wolno!
W ten sposób rozbita w Argenty- 

nie, znalazła się banda „Cwi Mig- 
dal" w Urugwaju.

Poprostu z Buenos Aires prze- 
niosłe się tylko na drugi brzeg u j
ścia La P ła ty  — do Montevideo.

I  tu  niezwłocznie trzeba było wy
s'arae się
0 nrawo stałego pobytu dla wszyst

kich „uchodźców" z A rgentyny.
Widocznie jednak „Cwi M igdal“; 

k tóry tak świetnie umiał rozmawiać
1 porozumiewać się z władzami ar- 
gentyńskicmi nie potraiił zna.ezć 
wspólnego języka z władzami m ug-

wajskiemi,
->-dvż odmówiły one zezwolenia na 
siały pobyt. Gdy zaś pomimo to ban 
da nie ruszyła się z Montevideo, sąd 
pc-stanowił deportować członków 
szlachetnego tow arzystw a z granic 
Urugwaju.

Handlarze bronili się uporczywie, 
ostatnio jednak przegrali sprawę w 
sądzie najwyższym i musieli opu
ścić niegościnne progi Urugwaju.

Poto zapewnie, by poszukać so
bie terenu do działania z kolei w... 
Brazylji.

Hanzaplast
Z nastan iem  cieplejszych dni trudno  

jest u trzym ać dzieci w domu. Nick-ioru 
z nich, bardziej żywe, a  w dodatku  b ar
dziej zahartow ane, nie zw azają nawet 
na  deszcz i biegną na  place zabawowe, 
gdzie zawsze znajdą  tow arzyszy zau-w . 
Przedpołudniem  spotyka się tam  ty liń ’ 
dzieci m ałe i najm niejsze pod opiom 
m atek  lub starszych  osob. To też m an  
kto korzysta  z przyrządów  gimnast^e-o 
nych, a zabaw a odbyw a się najczęściej 
p rzy  m atczynej pomocy i ty lko  czasem 
przy  pomocy m am usi zostaje tu  i ow
dzie uruchom iona jak aś  huśtaw ka. 
W iększość dzieci bawi się w piasau, 
dziew czynki „pieką" ciasteczka, a  cnioy 
cy budu ją  fortece. Czas upływ a spo.-.o. 
nie, bez u tarczek , a  obecność m atek tiu 
m i drobne n ieuniknione zatarg i.

P opołudniu  jednak  te sam e płaca 
zabawowe zm ien ia ją  swój wygląd. Jus 
zdała  d o la tu ją  nas głośne okrzyki i we 
soły śm iech zabaw. N agle wsrod rados 
nego gw aru  zgrom adzonej dzieciarni 
rozlega się płacz. P ięc io le tn i maicc 
p rzyb iega  z ociekającym  k rw ią  pal
cem, okaleczonym  ło pa tką  do p iasku  i 
zanosi się od płaczu. O glądam y ranę, 
pozw alam y je j jeszcze przez chwilę , 
krw aw ić, aby  brud, k tó ry  się dostał o o 
w nętrza, m ógł sp łynąć, a  następnie  wy 
ciągam y z kieszeni nasz podręczny ma- 
te r ja ł  opatrunkow y. Za chw ilę Biały 
urw isz odbiega, pokazując z dum ą czy
sto zaopatrzony paluszek, k tó ry  podzi
w ia ją  jego m ali tow arzysze.

S tarsze dzieci o taczają  nas zacieka
wione, jak im  to cudow nym  sposobem 
zdołaliśm y ta k  szybko dokonać n ie
zbędnego opa trunku . P okazujem y na 
sze zapasy, a  dzieci się im  p rzy p a tru 
ją . Również i n iek tó re  z m atek zdra
dzają  zain teresow anie  i p rag n ą  się do
wiedzieć, jak iego  użyliśm y opatrunku. 
W szyscy podziw iają nasz przylepiec 
L eukoplast, a  w środku ktorego w i
doczny je s t okład m uślinow y. Jego zot- 
te  zabarw ienie  w skazuje, iż jest sp e 
cja ln ie  sp reparow any ; jest przepojony 
proszkiem  an tyseptycznym , który  n i
szczy bak terje , grom adzące się w o-
tw a rte j ran ie . P ła t  gazy pokryw a m u 
ślin  aby  go uchronić przed zanieczy
szczeniem. N aw et d ługoletn ie  przecho
w yw anie przylepca bez dostatecznej o- 
cłirony przed działaniem  pow ietrza w 
p rak ty ce  nie może m u zaszkodzić, gdyż 
an tysep tyezna substancja , k tó rą  jest 
przepojony  m uślin  unieszkodliw ia osia 
dajace na n iej bakcyle. Oprócz tego 
p rzylepiec sam jest bardzo s ta rann ie  
i szczelnie opakow any.

C zytam y napis na  opakow aniu: 
„H anzaplast" do doraźnego i antysep- 
tyeznego zaopatrzen ia  m niejszych oka
leczeń. P rak ty czn y  ten  przylepiec o- 
trzy m ać  m ożna w rożnych rozm iarach, 
albo pocięty już na  m niejsze odcinki, 
albo w większym  form acie, gdzie wy- 
starczy  jeden ruch nożyczkam i aby na- 
dać przylepcow i odpowiodni fo rm at 
Jed n y m  ruchem  m ożna usunąć gazę. 
ch ron iącą przylepiec i opatrunek  juz 
je s t gotow y do użytku. P rzy lep iec 
„Leukoplast" p rzy lega mocno do ciała. 
P rzepask i płócienne, gazowe, czy tez z 
w aty  są najzupełn iej zbędne. 
zaplast" jest zawsze gotow y do użytku, 
a o p a tru n k u  nim  może dosonac każdy 
nieoosiada.iący an i odpow iedniej w pra 
w v ' ani odpowiednich znajom ości rze
czy. K ażda m a tk a  każde gospodarstw o 
domowe winno bvć sta le  zaopatrz.ono 
w „H anzaplast". P rzypadkow ych okale 
czeń nigdv  nie da się u n ik n ie . H anza- 
p iast wvleczy je  prędko, a równocześ
nie zapobiega p rzedostan iu  sie do ran y  
b rudu  i ropotw órczych zarazków, któ
re  m ogą tak  łatw o skom plikow ać lecze 
nie, czasem naw et spowodować poważ
ną  chorobę.

R E K L A M A  
J E S T  D Ź W I G N I Ą  H A N D L T  >
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